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  PROLOG


  Był najbardziej seksownym drużbą, jakiego widziała, wdodatku cały czas wodził za nią wzrokiem.


  Kate patrzyła wlśniące, czarne jak węgiel oczy Garretta izastanawiała się, jak mu powiedzieć, że wspaniała noc, którą razem spędzili, aktóra nigdy nie powinna była się zdarzyć, zaowocowała niespodzianką. Za osiem miesięcy przyleci bocian. Przeniknął ją dreszcz. Ściskając bukiet storczyków, ztrudem skupiła się na Molly, która wśnieżnobiałej sukni ślubnej wpatrywała się wukochanego.


  Ciepłe promienie popołudniowego słońca oświetlały młodą parę. Ślub odbywał się wogrodzie przystrojonym mnóstwem białych lilii, storczyków, tulipanów oraz róż. Głos Molly drżał zprzejęcia, kiedy pod ukwieconą pergolą składała przysięgę małżeńską.


  –Ja, Molly, biorę ciebie, Juliana Johna, za męża…


  Kate słuchała jej wzruszona, jednak co rusz zerkała wbok, gdzie po prawej ręce pana młodego stał jego brat idrużba. Garrett Gage.


  Kiedy ich spojrzenia się spotkały, ciarki przebiegły jej po krzyżu. Miała wrażenie, że woczach Garretta płonie ogień. Szkoda, że nie zaprosił swojej narzeczonej; może wtedy nie gapiłby się na nią.


  Nie mogła się od niego uwolnić. Myślała onim dniami inocami, pragnęła go do bólu, azarazem próbowała wymazać go zpamięci. Od miesiąca się męczyła, usiłowała zapomnieć słowa, które szeptał jej do ucha, pieszczoty, którymi ją obdarzał, to, jak ją trzymał wramionach…


  Przez trzydzieści nocy, leżąc włóżku, powtarzała sobie, że na pewno by im się nie udało. Apotem usłyszała oplanach małżeńskich Garretta i, chcąc nie chcąc, musiała pogodzić się zfaktami.


  Okej. Przecież wcale nie zamierzała za niego wychodzić. Chciała kochać ibyć kochana, tak jak Molly iJulian. Małżeństwo bez miłości jej nie interesuje. Zdwojga złego woli być sama. Dlatego postanowiła wyjechać. Miała na jutro bilet na Florydę, do Miami. Wjedną stronę. Tam rozpocznie nowe życie.


  Zanim jednak wyjedzie, musi powiedzieć Garrettowi prawdę, coś, oczym przez miesiąc nikomu nie mówiła, by nie psuć ślubu Molly.


  Otóż była wciąży… Boże, niech on przestanie patrzeć na nią tak, jakby miał ochotę ją pożreć!


  –Ateraz możesz pocałować żonę.


  Co, już? Kate zprzerażeniem uświadomiła sobie, że ceremonia dobiegła końca. Zobaczyła, że przystojny blondyn unosi Molly iprzywiera ustami do jej warg. Molly objęła męża za szyję izapiszczała głośno, kiedy ten, nie przerywając pocałunku, zaczął obracać się wkółko. Nagle przystanął.


  –Opsiakość! – zawołał zaskoczony, kiedy tren owinął się dokoła jego stóp.


  Oboje spojrzeli wdół iwybuchnęli śmiechem. Postawiwszy Molly na ziemi, Julian ujął wdłonie jej twarz iznów zaczął ją całować.


  –Zaraz was wyplączę – rzekła Kate, odpinając tren.


  Chwyciwszy żonę wramiona, Julian – przy dźwiękach marsza weselnego igłośnych wiwatach – ruszył wstronę zgromadzonych gości. Wszyscy razem skierowali się ku pięknie udekorowanym stołom. Na miejscu pozostała Kate zpiekącymi oczami iseksownym drużbą.


  Kiedy pracowicie składała setki metrów białej koronki, Garrett wręczył jej drugi koniec trenu. Nie była wstanie podnieść wzroku.


  –Dzięki – szepnęła.


  Policzki miała rozpalone. Dlaczego? Przecież razem dorastali, razem się wychowywali. Właśnie przy Garretcie powinna czuć się swobodnie, abyła spięta izdenerwowana, bo cały czas zastanawiała się, jak mu wyznać prawdę. Chociaż bolało ją, że Garrett zamierza ożenić się zinną kobietą, nie chciała niszczyć mu życia. Bądź co bądź zawsze się onią troszczył, zawsze ją chronił. Wiele mu zawdzięczała, awiadomość ociąży spadnie na niego jak grom zjasnego nieba.


  Nagle zacisnął ręce na jej dłoniach. Wstrzymała oddech. Po chwili podniosła głowę iutkwiła spojrzenie wczarnych oczach.


  –Powiedz, Kate, czy mi się śniło, czy mój brat naprawdę poślubił twoją siostrę? – spytał ochrypłym głosem.


  Nie patrz na jego usta. Nie patrz!


  –Uroczystość trwała godzinę. Chyba nie mogłeś jej przespać?


  –Najwyraźniej tak.


  –Stałeś obok Juliana. Gdzie byłeś myślami? Na Marsie? – Wyprostowała się, przyciskając do piersi złożony tren.


  –Wsypialni, Kate. Ztobą wramionach.


  Zastygła. Miała wrażenie, jakby po jej ciele przeszedł prąd. Słowa Garretta przeniosły ją wprzeszłość, do jego sypialni, wjego objęcia, do tamtego wieczoru.


  Nie, to za trudne! Potrząsając głową, ruszyła ścieżką prowadzącą do rezydencji Gage’ów. Wiedziała, że Garrett idzie za nią.


  –Kate, musimy porozmawiać.


  Jego niski głos nieodmiennie ją podniecał, areakcja jej ciała – rumieńce, gęsia skórka – zawsze denerwowała.


  –Jeśli chcesz mi powiedzieć oswoich zaręczynach, to już wiem. Gratulacje – rzekła, siląc się na obojętność.


  –Widzę, że jesteś lepiej poinformowana ode mnie. Kate, porozmawiajmy, proszę.


  Chwycił ją za łokieć. Nie zwalniając kroku, wyszarpnęła rękę.


  –Dobrze, oczywiście, ale nie tu. Inie dziś.


  –Właśnie, że tu iże dziś. Posłuchaj mnie. – Przytrzymał ją iobrócił twarzą do siebie. Oczy mu płonęły. – Tamtego dnia, po tym, co mi powiedziałaś… po prostu mnie zamurowało. Nie byłem wstanie jasno myśleć, nie byłem wstanie wydobyć zsiebie głosu, nie…


  Zakryła dłońmi uszy.


  –Nie tu, błagam!


  Zacisnął ręce na jej nadgarstkach iodciągnął od uszu.


  –Wiem, że cię zraniłem. Wiem, że nie zależy ci na moich przeprosinach, ale muszę to zrobić, Kate. Przepraszam za wszystko. Za ból, jaki ci sprawiłem. Gdybym tylko mógł, chętnie cofnąłbym czas. Choćby po to, żebyś nie patrzyła na mnie ztaką pretensją woczach.


  To była kropla, która przepełniła czarę goryczy.


  –Cofnąłbyś czas, tak? Wolałbyś, żeby nie doszło między nami do zbliżenia? Niesamowite! – Mówiła coraz głośniej, coraz bardziej histerycznie. – Jaka byłam głupia, że pozwoliłam ci się dotknąć!


  –Chryste, Kate. Nie chciałem, ale nie dajesz mi wyboru! – Zgarnął ją wramiona ienergicznym krokiem ruszył przez ogród do domu.


  –Co… – Zaczęła wierzgać nogami, walić pięścią wjego tors. Tren wysunął jej się zręki, powiewał za nimi jak chorągiew. – Garrett, puść mnie! Słyszysz? Puść mnie! Co robisz?


  Pchnął biodrem drzwi iskierował się na górę.


  –Coś, co powinienem był zrobić dawno temu.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dwa miesiące wcześniej…


  To był koszmar. Wudekorowanej kwiatami rezydencji Gage’ów paliły się światła irozbrzmiewała muzyka. Większość gości stanowili ważni iznani mieszkańcy San Antonio. Wszyscy doskonale się bawili. Popijając wino, prowadzili rozmowy, co rusz rozlegały się wybuchy śmiechu. Jedna Kate marzyła otym, by teraz być gdzie indziej. Miała wrażenie, jakby wpadła wpiekielną otchłań, zktórej nie potrafi się wydostać.


  Zbólem wpiersi obserwowała piękną parę na drugim końcu sali.


  –Garrett – zamruczała drobna zmysłowa blondynka, uśmiechając się do wysokiego bruneta. – Jesteś jak wino. Zwiekiem stajesz się coraz przystojniejszy.


  Garrett Gage, najbardziej seksowny mężczyzna na całej kuli ziemskiej, diabeł zamieszkujący ową piekielną otchłań, pochylił głowę izfiglarnym błyskiem woku szepnął coś blondynce do ucha.


  Ileż to nocy ona, Kate, leżała włóżku, modląc się, by to na nią tak patrzył! Żeby zobaczył wniej kobietę, anie małą dziewczynkę.


  Wczarnym garniturze iczerwonym krawacie, zzaczesanymi do tyłu włosami, wysoki, wyprostowany, stanowił uosobienie magnata prasowego, zktórego zdaniem wszyscy się liczyli. Na widok Garretta Gage’a kobietom serce biło szybciej, adreszcz przenikał ciało. Każda pragnęła być tą jedną jedyną ujego boku.


  Od lat Kate wydawało się, że wystarczy jej przyrządzanie smakowitych dań dla Garretta iobserwowanie, jak się nimi delektuje. Skoro seks nie wchodził wgrę… Ale dziś coś wniej pękło. Zabolało ją, że Garrett nie widzi, że ona jest równie apetyczna jak uwielbiane przez niego czekoladowe rogaliki jej autorstwa.


  Gdyby nie rozchorował się jeden zkelnerów, krążyłaby wśród gości, kręcąc zmysłowo biodrami. Może wtedy zwróciłaby na siebie uwagę Garretta? Lecz zamiast chodzić, kręcąc biodrami, stąpała ostrożnie, ztacą wręku ioczywiście nikt nie zatrzymywał na niej wzroku. Była po prostu kelnerką.


  –Skarbie, bądź tak miła iprzynieś nam szaszłyki zkrewetkami iananasem – poprosiła jakaś kobieta, częstując się roladą krabowo-szpinakową.


  –Szaszłyki zkrewetkami? Już się robi!


  Kate pomknęła do kuchni, by uzupełnić przystawki na tacy. Zwykle na widok swoich pracowników, zktórych jedni uwijali się przy trzypiętrowym torcie, ainni wyjmowali zpiekarnika zakąski, odczuwała głęboką satysfakcję. Ale dziś nic nie było wstanie poprawić jej humoru. Jeszcze osiem tygodni, Kate. Dwa miesiące. Apotem już nigdy nie będziesz musiała oglądać go zinną.


  Gdy wróciła do głośnego salonu, uzmysłowiła sobie, że wyjeżdżając na Florydę, porzuci nie tylko Garretta, ale również dom, wktórym wydarzyło się tak wiele dobrych rzeczy, oraz wszystkich Gage’ów, którzy traktowali ją jak członka rodziny. Była tu szczęśliwa. Nigdy nie sądziła, że kiedyś może chcieć wyjechać. Ale musi to zrobić zpowodu uczuć do Garretta. Floryda jest jej ratunkiem.


  –Mama powiedziała, że wyjeżdżasz…


  Julian podszedł do niej, gdy usiłowała ominąć dużą grupę ludzi. Zamyślona nawet go nie zauważyła, dopiero na dźwięk głosu poderwała głowę. Popatrzyła wzłocisto-zielone oczy najmłodszego zbraci Gage’ów, przystojnego mężczyzny opięknym uśmiechu, cichego, zamkniętego wsobie, który za dwa miesiące miał poślubić pełną temperamentu Molly ioficjalnie zostać jej szwagrem. Nagle przeraziła się. Kto jeszcze wie ojej wyjeździe?


  –Boże, prosiłam Eleanor, żeby nikomu nie mówiła!


  Julian sięgnął po zakąskę, która po chwili znikła wjego ustach. Jak wszyscy Gage’owie był doskonale zbudowany; miał szerokie ramiona, wąskie biodra, atwarz foremną, oregularnych rysach, zupełnie jakby została odlana zbrązu.


  –Znając mamę, pewnie myślała, że ma nie mówić prasie, oczywiście zwyłączeniem właścicieli koncernów prasowych.


  Kate uśmiechnęła się. Energiczna siedemdziesięciolatka, dumna matka trzech magnatów prasowych, była kobietą, zktórą należało się liczyć. Jej synowie, Landon, Garrett iJulian John, wiedzieli, że kiedy matka się uprze, nigdy znią nie wygrają.


  Dziś miała na sobie elegancką suknię wkolorze wiśniowym, ana nogach zwykłe czarne kapcie. Najważniejszy był dla niej komfort. Nie obchodziło jej, co inni myślą, amajątek, jaki zgromadziła, sprawiał, że wszyscy taktownie udawali, że nie widzą wjej stroju nic niestosownego.


  Kate traktowała Eleanor jak matkę, której nigdy nie miała. Wwieku siedmiu lat wprowadziła się zmałą siostrzyczką iojcem ochroniarzem do domu Gage’ów. Wkrótce później ojciec zginął. Dziewczynki pozostały zGage’ami.


  –Czy Molly ija nie możemy jakoś na ciebie wpłynąć? – spytał Julian, szukając wzrokiem narzeczonej.


  Widząc błysk satysfakcji idumy wjego oczach, Kate poczuła ukłucie zazdrości. Chciała tego samego co Molly: założyć rodzinę ibyć szczęśliwą. Dlatego postanowiła wyjechać izacząć wszystko od nowa, znaleźć pracę, przyjaciół oraz mężczyznę, który ją pokocha.


  –Nie, Jules. Decyzja już zapadła. – Wysunęła tacę zzakąskami wstronę grupki gości. Szaszłyki zkrewetkami zniknęły błyskawicznie.


  Tak, decyzja zapadła. Musi wyjechać, zanim mężczyzna, którego kocha do szaleństwa, poślubi inną kobietę. Zanim dzieci, których matką sama pragnęła być, zaczną wołać do niej „ciociu Kate”.


  –Tylko błagam, nie mów otym Garrettowi. Nie chcę, żeby mi wiercił dziurę wbrzuchu.


  –Oj, tego to nikt by nie chciał. Nie pisnę ani słówka – obiecał Julian.


  Uśmiechając się, Kate zerknęła na koniec sali. Garrett stał tam, gdzie minutę temu, równie przystojny jak minutę temu, obok wpatrzonej wniego blondynki. Łączyły ich relacje zawodowe, ale kobieta wyraźnie lubiła flirtować. Kate się wzdrygnęła.


  Rozglądając się, Garrett nagle zatrzymał na niej spojrzenie. Powiódł wzrokiem po jej sylwetce wopiętej sukni – był pierwszym mężczyzną na przyjęciu, który to zrobił – następnie utkwił oczy wjej twarzy. Kate zrobiło się gorąco. Przez moment miała wrażenie, że patrzy na nią z…


  Nie! Po chwili, przybrawszy neutralną minę, uniósł kieliszek, jakby wznosił toast. Do toastu dorzucił przyjazny uśmiech, od którego zakręciło jej się wgłowie.


  Niestety jeszcze piękniejszym uśmiechem obdarzył blondynkę. Kate sposępniała.


  Dlaczego do niej tak się nie uśmiechał? Od najmłodszych lat był nieodłączną częścią jej życia. Silny, cierpliwy, dobry… Jej ojciec zginął, ratując go przed śmiercią, achłopiec złożył umierającemu mężczyźnie obietnicę, której ani razu nie złamał.


  Chronił Kate przed wszystkim: przed deszczem igradem, mrozem iupałem, przed ostrymi pazurkami kotów iujadaniem psów. Chronił ją też przed bankructwem, pilnując, aby rodzina zamawiała uniej catering. Ale Kate miała najlepszego pod słońcem ojca iGarrett nie mógł go zastąpić.


  –Będzie zły, kiedy się wkońcu dowie – ostrzegł ją Julian.


  Skinęła wmilczeniu głową, patrząc, jak Eleanor podchodzi do syna. Matka powiedziała coś, co mu się nie spodobało, bo się skrzywił.


  Oileż byłoby prościej, gdybym nie kochała tego durnia, pomyślała Kate.


  –Ostatnio bywa zły – odrzekła.


  Kilka razy przyłapała go podczas rodzinnych uroczystości, jak wpatruje się wnią zponurą miną, aprzecież niczym mu się nie naraziła.


  –Nie chcę, żeby próbował mnie zatrzymać – dodała.


  Jej ojciec pracował jako ochroniarz Gage’ów iznakomicie się wtej roli sprawdzał. Po jego śmierci Gage’owie uznali, że teraz oni muszą chronić Kate.


  Przez niemal dwie dekady troszczyli się onią jak owłasną siostrę icórkę. Tak wiele od nich dostała, atak niewiele dała wzamian. Wkońcu postanowiła się usamodzielnić, udowodnić im, głównie Garrettowi, że już nie jest dzieckiem. Że jest dorosła iniezależna.


  –Czyli wkrótce zamieszkasz na Florydzie?


  ZJulianem zawsze najlepiej się dogadywała. Miał wsobie coś, co podobało się kobietom. Pewnie dlatego wszystkie, oprócz Kate, się wnim podkochiwały.


  Ujął jej dłoń ipodniósł do ust.


  –To oznacza, że Molly ija kupimy wpobliżu dom letniskowy.


  Kate wybuchnęła radosnym śmiechem. Po chwili spoważniała.


  –Julian, zaopiekujesz się Molly, prawda?


  Na dźwięk imienia narzeczonej wjego oczach pojawił się wyraz rozmarzenia.


  –Kate, dla tej dziewczyny skoczę wogień.


  Ścisnęła jego dłoń. Uwielbiała go za to, że tak bardzo kochał jej siostrę. Od lat obserwowała ich przyjaźń, która zczasem przerodziła się wmiłość. Cieszyła się szczęściem siostry, ale niekiedy nie potrafiła powstrzymać uczucia zazdrości.


  Psiakrew, dlaczego Garrett nie wodzi za nią tak zakochanym wzrokiem jak Jules za Molly?


  Głupi Garrett! Ślepy Garrett!


  Ślepy, bo nie widzi, że mała Kate już dorosła. Ślepy, bo nie zdaje sobie sprawy, czego ona pragnie, oczym marzy. Ślepy, bo zanim się spostrzeże, ona zniknie.


  –Oczym ty mówisz? Kate? Na Florydę? – Garrett patrzył zniedowierzaniem na matkę. Oblondynce, zktórą miał omówić sprawy zawodowe, całkiem zapomniał.


  –Tak, kochany. Nasza mała Kate chce zamieszkać na Florydzie. Inie możemy jej powstrzymać. Już próbowałam. Ojej, przepraszam… – Eleanor uśmiechnęła się do blondynki, która stała ze skwaszoną miną. – Zapomniałam, jak się pani nazywa…


  –Cassandra Clarks. – Blondynka wyciągnęła na powitanie dłoń, na której połyskiwało niemal tyle samo klejnotów co na ręce starszej kobiety.


  Zaczęły rozmawiać, przypuszczalnie oprzejęciu Clarks Communications przez koncern Gage’ów. Garrett zaskoczony informacją, którą matka mu przekazała, nie zwracał na nie uwagi. Na drugim końcu sali spostrzegł Kate. Naprawdę chce wyjechać? Zrobiło mu się słabo.


  Wpewnym momencie ich spojrzenia się spotkały. Poczuł lekkie podniecenie. Chryste, Kate wygląda dziś przepięknie, tak zmysłowo. Ajej oczy, duże, niebieskie… Ilekroć na nie patrzył, przeszywał go piekący ból, zupełnie jakby kula trafiła jego, anie jej ojca. Żył tylko dzięki temu, że Dave Devaney ochronił go własnym ciałem.


  Starał się wynagrodzić Kate krzywdę. Cała rodzina się starała. Zapewnili jej wykształcenie, dali dach nad głową, potem pomogli znaleźć mieszkanie irozkręcić biznes cateringowy. Ostatnimi czasy jednak Kate sprawiała wrażenie smutnej, aon nie wiedział, jak jej pomóc. Też był smutny.


  –Nie może wyjechać – oznajmił.


  Eleanor Gage przerwała wypowiedź skierowaną do Cassandry iprzeniosła wzrok na syna.


  –Może. Twierdzi, że nie zmieni decyzji.


  –Co tam będzie robić? Jej życie jest tutaj, znami.


  Matka uniosła idealnie uformowaną brew, jakby chciała spytać: to nie wiesz? Garrett zmarszczył czoło. Hm, może wreszcie będzie mógł się porządnie wyspać. Zdrugiej strony… Nie. Do cholery, nie!


  Lata temu obiecał jej ojcu, że się nią zaopiekuje. Kate ijej młodsza siostra Molly zostały przez niego sierotami. Tu jest ich miejsce, znimi, Gage’ami. Tu jest ich dom. Garrett pilnował, aby nigdy im niczego nie brakowało.


  Za dwa miesiące Molly wyjdzie za mąż za jego młodszego brata. Aco zKate? Zawsze miał do niej słabość. Szanował ją, chronił przed wszystkim, co mogłoby jej zagrażać. Czasem przed samym sobą.


  Ignorował sposób, wjaki kosmyk włosów wpadał jej do oczu. To, jak wypowiadając jego imię, zniżała głos ooktawę. Ignorował ból, jaki go przeszywał, kiedy szła na randkę. Ipowstrzymywał się, by nie policzyć piegów zdobiących jej uroczy nosek.


  Nie było to łatwe, bo strasznie go korciło. Ale zawziął się. Nie ijuż. Bo Kate była jak siostra, jak najlepszy kumpel. Tyle że nie była ani siostrą, ani kumplem.


  Mniejsza oto. Tak czy owak nie zamierzał pozwolić jej na żaden wyjazd. Jeśli zamieszka gdzie indziej, to jak ją będzie chronił? Nie, po prostu Floryda nie wchodzi wgrę. Zirytowany chwycił matkę za łokieć iprzysunął do siebie, tak by nikt ich nie słyszał. Na szczęście Cassandra zorientowała się, że Garrett pragnie pomówić zmatką, więc zostawiła ich samych izaczęła krążyć po sali.


  –Powiedziała ci, kiedy chce wyjechać?


  –Nazajutrz po weselu.


  –Czyli za osiem tygodni? – Nerwowo myślał nad tym, jak ją zatrzymać. – To dość czasu, żeby przemówić jej do rozsądku.


  –Kochany, jeśli zdołasz… – matka poklepała go po ramieniu – będę najszczęśliwszą kobietą na świecie. Nie chcę, aby Kate mieszkała zdala od nas.


  On też nie chciał. Od przechodzącego kelnera wziął kieliszek wina iopróżnił go jednym haustem. Ciekawe, jak ma przekonać tak upartą osobę jak Kate? Czeka go nie lada wyzwanie, którego się bał ina które czekał zprzyjemnością.


  Lubił się kłócić zKate. Czasem tylko dzięki sprzeczce mógł wyładować frustrację. Afrustracja wnim narastała, kiedy zbliżał się do Cassandry. Stała pogrążona wrozmowie zdwiema kobietami, które znał zwidzenia, lecz których nazwisk nie pamiętał.


  Owszem, zależało mu na nabyciu Clarks Communications, lecz dziś nie miał do tego głowy. Wnadchodzących tygodniach też nie znajdzie czasu. Kate chce zniknąć zjego życia, aon zamierzał temu zapobiec. Jeśli trzeba będzie, pójdzie pieszo na Florydę ipieszo wróci, zKate przerzuconą przez ramię.


  Hm, to go nawet bardziej kusiło niż jakieś sprzeczki.


  –Coś ważnego mi wypadło – powiedział, kiedy Cassandra przeniosła na niego wzrok. – Musimy przełożyć rozmowę.


  Uśmiechnął się, by złagodzić wypowiedź. Ucieszył się, że woczach kobiety nie ma gniewu czy wrogości. Nie skrzywiła się, nie kazała mu się wypchać, zamiast tego zapytała:


  –Kiedy możemy się ponownie spotkać?


  –Niedługo – odparł, myśląc oKate.
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